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  Ma­ją­tek Car­ric­ków, Dum­fries i Gal­lo­way, Szko­cja


  – Pan­no Ni­ni­ver? Jest tam pani?


  Ni­ni­ver Car­rick pod­nio­sła oczy znad je­dwa­bi­stej gło­wy char­ta, któ­re­go gła­ska­ła, i roz­po­zna­jąc głos, wes­tchnę­ła w du­chu.


  Przy­kuc­nię­ta w psiej za­gro­dzie po­środ­ku sto­do­ły sta­re­go Ega­na wie­dzia­ła, że Fer­gu­son jej nie wi­dzi. Przez mo­ment mia­ła po­ku­sę, by zo­stać tam, w bez­piecz­nym azy­lu ze swo­imi char­ta­mi, ale, jak za­wsze, obo­wią­zek wzy­wał. Ka­zał jej wstać i otrze­pać ze źdźbeł sia­na spód­ni­cę do jaz­dy kon­nej. Unio­sła gło­wę – char­ty były trzy­ma­ne w za­gro­dzie z wy­so­ką ścia­ną – i spoj­rza­ła ku wro­tom sto­do­ły.


  – Tu je­stem. O co cho­dzi?


  Fer­gu­son, ka­mer­dy­ner Car­ric­ków, do­strzegł ją i ru­szył w głąb po­miesz­cze­nia. Męż­czy­zna w śred­nim wie­ku, pra­wy i sta­tecz­ny, na­le­żał do star­szy­zny kla­no­wej.


  – O pana No­la­na.


  Mimo że No­lan, star­szy brat Ni­ni­ver, wraz ze śmier­cią ich ojca Ma­na­cha­na Car­ric­ka (oko­ło dzie­się­ciu mie­się­cy wcze­śniej) odzie­dzi­czył ty­tuł pana kla­nu Car­ric­ków, lu­dzie nie zdą­ży­li zmie­nić spo­so­bu, w jaki od­no­si­li się do No­la­na – co zda­niem jego sio­stry mia­ło swą wy­mo­wę.


  Fer­gu­son za­trzy­mał się przed psiar­nią i spoj­rzał Ni­ni­ver w twarz.


  – Sean za­wia­do­mił, że z pa­nem No­la­nem jest go­rzej niż zwy­kle. Ci­ska gro­my, po­mstu­je ni­czym opę­ta­ny. Brad­shaw, For­re­ster, Phelps i Can­ning też tam są. Wszy­scy uwa­ża­ją, że musi pani przy­je­chać.


  Ni­ni­ver pa­trzy­ła na Fer­gu­so­na, przyj­mu­jąc do świa­do­mo­ści jego sło­wa, i co one w isto­cie zna­czą. Krót­ko po śmier­ci ich ojca No­lan wspiął się kon­no na wą­ski wy­stęp skal­ny po za­chod­niej stro­nie Co­ran of Port­mark, jed­ne­go z niż­szych szczy­tów pa­sma w za­chod­niej czę­ści ziem Car­ric­ków. Oko­li­ca była nie­za­miesz­ka­na, dla­te­go Sean, głów­ny ko­niu­szy, śle­dził go na od­le­głość. Do­niósł, że No­lan usiadł na pół­ce skal­nej i pa­trzył w prze­strzeń. Miał roz­le­gły wi­dok na Loch Doon i pa­smo Rhinns of Kells, wszy­scy więc przy­pusz­cza­li, że po­je­chał od­prę­żyć się i po­my­śleć.


  Po­cząt­ko­wo No­lan by­wał na Co­ran of Port­mark od cza­su do cza­su, ale kie­dy za­czął tam jeź­dzić co ty­dzień, a po­tem dwa razy w ty­go­dniu, Sean znów po­sta­no­wił go śle­dzić. Stok wzgó­rza był moc­no po­fał­do­wa­ny, co po­zwa­la­ło ko­niu­sze­mu po­dejść na tyle bli­sko, by ob­ser­wo­wać No­la­na z ukry­cia – i sły­szeć, co mówi, gdy jego wy­pra­wy sta­ły się co­dzien­ną ru­ty­ną i gdy za­czął pe­ro­ro­wać na głos.


  Póź­niej za­czął urą­gać.


  W koń­cu do­szło do tego, że wpa­dał w dzi­ką fu­rię.


  Kie­ro­wał swą złość prze­ciw naj­star­sze­mu bra­tu Ni­ge­lo­wi, któ­re­go uzna­no za­ocz­nie win­nym otru­cia wła­sne­go ojca i któ­ry do­dat­ko­wo był po­dej­rza­ny o za­bi­cie dwóch ko­biet z kla­nu. Wy­da­no list goń­czy, lecz Ni­gel znik­nął bez śla­du; są­dzo­no, że wsiadł na sta­tek do ko­lo­nii i był nie do schwy­ta­nia.


  – Do­brze. – Ni­ni­ver otwo­rzy­ła z ry­gla furt­kę za­gro­dy. Trzy­ma­jąc na dy­stans psy, ostroż­nie wy­szła i za­su­nę­ła z po­wro­tem ry­giel.


  Mo­gła się do­my­ślać, po co ją wzy­wa­li. Ona też była na tam­tej gó­rze i sły­sza­ła, ja­kim to­nem po­msto­wał No­lan. Prze­ma­wiał do Ni­ge­la, jak­by on tam stał, i wy­raź­nie go ob­wi­niał za wszyst­kie obec­ne kło­po­ty, z któ­ry­mi zma­gał się klan – kło­po­ty, któ­rym te­raz No­lan jako gło­wa rodu wi­nien sta­wić czo­ło. Zna­leźć radę i co trze­ba na­pra­wić.


  No­lan przy­jął ty­tuł i wła­dzę cał­kiem chęt­nie, a zda­niem Ni­ni­ver wręcz pa­lił się, by po­ka­zać, że spro­sta za­da­niu. Z upły­wem jed­nak ty­go­dni i mie­się­cy za­ła­mał się pod tym brze­mie­niem.


  Ona i Nor­ris, naj­młod­szy z trzech jej bra­ci, ni­g­dy nie byli zbyt bli­sko z Ni­ge­lem i No­la­nem – star­szy­mi o po­nad pięć lat – ale przez ostat­nie osiem mie­się­cy No­lan od­da­lał się od nich jesz­cze bar­dziej, ni­czym krab cho­wa­ją­cy się co­raz głę­biej w sko­ru­pę. Prze­paść mię­dzy nią i Nor­ri­sem a No­la­nem była te­raz zie­ją­cą ot­chła­nią, nie­moż­li­wą do za­sy­pa­nia. Ni­ni­ver za­prze­sta­ła sta­rań.


  Wy­cho­dząc ze sto­do­ły, zer­k­nę­ła na Fer­gu­so­na. Przy­wód­cy czte­rech ro­dzin kla­nu – Brad­sha­wo­wie, For­re­ste­ro­wie, Phelp­so­wie i Can­nin­go­wie – cze­ka­li na wy­stę­pie skal­nym Co­ran of Port­mark. Fer­gu­son tak­że na­le­żał do star­szy­zny kla­no­wej. Pięć gło­sów na ra­dzie kla­nu sta­no­wi­ło więk­szość. Ni­ni­ver mia­ła sil­ne po­dej­rze­nie, do cze­go jej po­trze­bo­wa­li.


  Wy­ję­ła z kie­sze­ni rę­ka­wicz­ki jeź­dziec­kie.


  – Wra­casz do domu, czy też po­je­dziesz?


  – Pro­si­li, że­bym przy­je­chał – od­parł Fer­gu­son – więc po­ja­dę z pa­nią.


  Tyl­ko się utwier­dzi­ła w swo­ich prze­czu­ciach. Klan, i nic dziw­ne­go, zwąt­pił w zdol­no­ści przy­wód­cze No­la­na; wspól­nie za­mie­rza­li mu się prze­ciw­sta­wić i za­pew­ne ode­brać wła­dzę. Po­trze­bo­wa­li jej – jego sio­stry, ale też dru­gie­go naj­star­sze­go człon­ka głów­nej li­nii Car­ric­ków – na świad­ka.


  Przy­sta­nę­ła, wy­sta­wia­jąc twarz na wio­sen­ne słoń­ce, za­mknę­ła oczy i wzię­ła od­dech. Owład­nę­ło nią po­czu­cie nie­uchron­no­ści, jak­by wkro­czy­ła na dro­gę, z któ­rej nie ma gdzie zbo­czyć. Z nie­mym wes­tchnie­niem otwar­ła oczy. Ścią­ga­jąc usta, ru­szy­ła do Oswal­da, swo­je­go wiel­kie­go gnia­de­go wa­ła­cha, któ­ry cze­kał u pło­tu.


  – W ta­kim ra­zie jedź­my.


  Uwią­zaw­szy tro­chę da­lej Oswal­da, obok in­nych koni, Ni­ni­ver do­łą­czy­ła do męż­czyzn ze swe­go kla­nu sto­ją­cych w za­głę­bie­niu zbo­cza, na po­łu­dnie od wy­stę­pu skal­ne­go, po któ­rym cho­dził No­lan.


  Brad­shaw, Phelps, Can­ning i For­re­ster uprzej­mie ją po­wi­ta­li. Phelp­so­wi i Brad­sha­wo­wi to­wa­rzy­szy­li sy­no­wie. Po wy­mia­nie ci­chych po­zdro­wień ski­nę­ła gło­wą w stro­nę Se­ana i przy­by­łe­go z nim mło­de­go sta­jen­ne­go, po czym za­czę­ła wraz z in­ny­mi przy­pa­try­wać się No­la­no­wi.


  Skal­na pół­ka, któ­rą prze­mie­rzał ner­wo­wo, znaj­do­wa­ła się tro­chę w dół od li­nii gra­ni, lek­ko po­ni­żej ich punk­tu ob­ser­wa­cyj­ne­go. Mio­tał się w tę i we w tę, po­ło­wę cza­su od­wró­co­ny do nich ple­ca­mi. Tyl­ko gdy ro­bił ob­rót, wi­dzie­li jego twarz, ale on miał uwa­gę sku­pio­ną gdzie in­dziej; ani razu nie spoj­rzał w ich stro­nę. Sil­nie wia­ło od pół­noc­ne­go za­cho­du, więc nic by nie usły­szał, na­wet gdy­by wo­ła­li, za to wiatr niósł wy­raź­nie jego sło­wa do nich.


  Ni­ni­ver nie wi­dzia­ła go przez cały po­przed­ni ty­dzień. Od pew­ne­go cza­su No­lan ja­dał sam w bi­blio­te­ce i uni­kał wszel­kie­go kon­tak­tu nie tyl­ko z nią i Nor­ri­sem, lecz z wszyst­ki­mi bez wy­jąt­ku do­mow­ni­ka­mi. Te­raz, kie­dy po­wio­dła wzro­kiem przez dzie­lą­cą ich bocz­ną grań, do­zna­ła szo­ku.


  W cią­gu mi­nio­ne­go pół­ro­cza No­lan za­cho­wy­wał się co­raz bar­dziej po­dej­rza­nie, jego twarz zdra­dza­ła co­raz więk­szy lęk – wy­raź­nie co­raz więk­szy. Te­raz wy­glą­dał ni­czym ka­ry­ka­tu­ra sza­leń­ca, z dzi­ki­mi, wy­trzesz­czo­ny­mi ocza­mi, z wło­sa­mi – kie­dyś pło­wy­mi jak wło­sy Ni­ni­ver, a dziś ma­to­wy­mi strą­ka­mi – ster­czą­cy­mi każ­dy w inną stro­nę. Jego cera, nor­mal­nie bla­da jak jej, była czer­wo­na i pla­mi­sta.


  Przed­tem za­wsze się do­brze no­sił – nie tyl­ko schlud­nie, ale luk­su­so­wo. Te­raz jego ubra­nie wy­glą­da­ło, jak­by przez parę dni w nim spał.


  Jesz­cze bar­dziej nie­po­ko­ją­cy był spo­sób, w jak cho­dził – ner­wo­wo, gwał­tow­nie, ni­czym bez­wol­na ma­rio­net­ka po­cią­ga­na za sznur­ki przez lal­ka­rza z bo­żej ła­ski.


  Co do słów, któ­re sy­pa­ły się z jego ust…


  – Ty su­kin­sy­nu! Skąd mia­łem wie­dzieć, że to tak bę­dzie? Ale ty wie­dzia­łeś, co? Ty wie­dzia­łeś i nic nie mó­wi­łeś! Więc te­raz mam, co mam, pró­bu­ję so­bie ra­dzić, a oni wszy­scy pa­trzą i chcą, że­bym był jak tata i nad tym wszyst­kim pa­no­wał; ale to bez­na­dziej­ne! To jest do ni­cze­go! – No­lan zła­pał się za wło­sy, szar­pał je i cią­gnął, z twa­rzą wy­krzy­wio­ną w wy­sił­ku i bólu. – Ech!


  Kie­dy zwol­nił uścisk, Ni­ni­ver zo­ba­czy­ła, jak kil­ka bez­barw­nych ko­smy­ków wy­la­tu­je mu z pal­ców.


  No­lan ode­zwał się niż­szym to­nem, bar­dziej po­nu­ro i skrzy­pli­wie:


  – Nie na­da­ję się do tego. Nie to pla­no­wa­łem. Nie mogę da­lej uda­wać, je­stem w po­trza­sku. W po­trza­sku, ro­zu­miesz? – Za­ci­snął szczę­kę i ostat­nie sło­wa wy­ce­dził przez zęby: – To nie tak mia­ło być.


  Jego głos brzmiał upior­nie. Nikt z ob­ser­wa­to­rów nie mógł mieć wąt­pli­wo­ści, że No­lan na ich oczach po­pa­da w sza­leń­stwo.


  Ni­ni­ver ze­bra­ła spód­ni­cę, ob­ra­ca­jąc się ku ścież­ce wio­dą­cej na li­nię gra­ni. Ścież­ka na pół­kę skal­ną bie­gła dzie­sięć me­trów da­lej.


  – Do­kąd pani idzie? – spy­tał Fer­gu­son.


  – Idę z nim po­roz­ma­wiać.


  – Nie może pani. – Can­ning wy­glą­dał na prze­ra­żo­ne­go. – On w ta­kim sta­nie nie da się prze­ko­nać.


  – Wiem, jed­nak mu­szę spró­bo­wać. – Ni­ni­ver spoj­rza­ła Can­nin­go­wi w oczy. – Wszy­scy wie­my, do cze­go to pro­wa­dzi, ale on jest moim bra­tem. Je­śli uda mi się go uspo­ko­ić, wszy­scy bez kło­po­tów stąd od­je­dzie­my i wró­ci­my do dwo­ru.


  Żad­ne­mu z męż­czyzn to się nie spodo­ba­ło, ale ża­den z nich nie miał pra­wa jej za­trzy­mać.


  Zro­bi­ła krok na­przód.


  – Pój­dę z pa­nią – rzekł szyb­ko Sean.


  – Nie. – Od­wró­ci­ła ku nie­mu gło­wę. – Je­śli cię zo­ba­czy, wy­buch­nie… Znasz go. Zresz­tą wi­dać, w ja­kim jest sta­nie… Po co nam jesz­cze i to.


  Sean pa­trzył na Ni­ni­ver lo­do­wa­tym wzro­kiem, rów­nie nie­ustę­pli­wy jak ona.


  – Nie mo­że­my po­zwo­lić, żeby zo­sta­ła pani z bra­tem sam na sam. Będę stał na ubo­czu, je­śli obie­ca pani trzy­mać się od nie­go na bez­piecz­ną od­le­głość.


  Skrzy­wi­ła się, ale po­tem ski­nę­ła gło­wą.


  – Do­brze. Będę uwa­ża­ła, żeby nie po­dejść za bli­sko.


  Od­wró­ci­ła się w stro­nę ścież­ki i wraz in­ny­mi na po­wrót sku­pi­ła uwa­gę na No­la­nie.


  No­lan rap­tow­nym ge­stem chwy­cił się obu­rącz za gło­wę. Z wy­krzy­wio­ną twa­rzą ści­skał skro­nie tak moc­no, że na nad­garst­kach i dło­niach wy­stą­pi­ły mu ścię­gna. Po­tem przy­gar­bił się i sku­lił w so­bie jak­by w nie­zno­śnym bólu…


  Pu­ścił gło­wę i wy­pro­sto­wał się. Wy­rzu­ca­jąc sze­ro­ko ra­mio­na, wrza­snął:


  – Ty cho­ler­ny głup­cze! Dla­cze­goś ty mnie nie za­bił?!


  Zro­bił krok na­przód i rzu­cił się w dół.


  Pod pół­ką bie­gła wą­ska, głę­bo­ka roz­pa­dli­na o gra­ni­to­wych ścia­nach – jed­na z nie­licz­nych szcze­lin, któ­re, po­dob­ne do skal­nych ran, zna­czy­ły ten pej­zaż.


  W na­głej ci­szy wszy­scy in­stynk­tow­nie znie­ru­cho­mie­li, po­tem dmuch­nął wiatr i usły­sze­li tępy ło­mot.


  To był naj­strasz­liw­szy dźwięk, jaki Ni­ni­ver w ży­ciu sły­sza­ła.


  Szok od­jął im wszyst­kim mowę.


  – Niech mnie szlag – wy­mru­czał w koń­cu Sean. – Za­bił się drań.


  Phelps był ho­dow­cą owiec; on i jego syn Matt za­wsze wo­zi­li przy­tro­czo­ne do sio­dła liny, tak jak Sean.


  Całą gru­pą we­szli na pół­kę. Spoj­rze­li w urwi­sko, lecz małe krza­ki i tra­wy wy­ra­sta­ją­ce z pęk­nięć w skal­nych ścia­nach nie po­zwa­la­ły zo­ba­czyć, co kry­je dno cze­lu­ści. Prze­ciw­le­gła kra­wędź roz­pa­dli­ny znaj­do­wa­ła się ni­żej niż pół­ka, lecz ogra­dza­ło ją ru­mo­wi­sko; do­tar­cie tam na­oko­ło nie wcho­dzi­ło w grę. Szcze­li­na była jed­nak bar­dzo wą­ska – niby zie­ją­ca rana wy­rze­za­na w sto­ku wzgó­rza i ob­ło­żo­na ska­łą tak głę­bo­ko, jak się­gał ich wzrok; nie da­ło­by się tam zejść, żad­nej ścież­ki w dół.


  Phelps, Matt i Sean wy­cią­gnę­li liny. Po­zo­sta­li męż­czyź­ni roz­dzie­li­li mię­dzy sobą za­da­nia, szy­ku­jąc się do spusz­cze­nia Se­ana i Mat­ta w roz­pa­dli­nę. Z za­ło­żo­ny­mi cia­sno ra­mio­na­mi i z pust­ką w gło­wie Ni­ni­ver pa­trzy­ła, jak tych dwóch prze­stę­pu­je kra­wędź, każ­dy na od­dziel­nej li­nie, z trze­cią liną zwi­sa­ją­cą mię­dzy nimi.


  Kie­dy ze­szli w prze­paść, zbli­ży­ła się do kra­wę­dzi, spoj­rza­ła w dół, ale krza­ki za­sło­ni­ły jej wi­dok.


  Sku­pi­ła uwa­gę na li­nach. Męż­czyź­ni je wol­no po­pusz­cza­li… da­lej i da­lej; roz­pa­dli­na była głęb­sza, niż kto­kol­wiek z nich przy­pusz­czał. W koń­cu na­pię­cie na li­nach ze­lża­ło, gdy naj­pierw Sean, po­tem Matt zna­leź­li grunt pod sto­pa­mi.


  Chwi­lę póź­niej z głę­bi cze­lu­ści do­biegł ich wspól­ny, prze­peł­nio­ny zdu­mie­niem, okrzyk. Wpa­tru­jąc się w dół, Ni­ni­ver zmarsz­czy­ła brwi. Sean i Matt wie­dzie­li, cze­go się spo­dzie­wać, więc skąd taki szok w ich gło­sie?


  – Co po­wie­dzie­li?! – za­wo­łał Fer­gu­son z miej­sca, gdzie cze­kał z in­ny­mi na ha­sło, by wcią­gnąć tam­tych dwóch na górę.


  – Nie wiem. – Wciąż za­fra­so­wa­na po­krę­ci­ła gło­wą. – Ska­ła za bar­dzo znie­kształ­ca ich gło­sy. Sły­szę, że roz­ma­wia­ją, ale nie mogę z tego nic zro­zu­mieć.


  Trze­cia lina – ta, któ­rą Sean i Matt mie­li ob­wią­zać cia­ło No­la­na – prze­su­nę­ła się po kra­wę­dzi pół­ki. Do Ni­ni­ver pod­szedł Phelps, ale on też nie mógł wy­chwy­cić sen­su do­cie­ra­ją­cych z dołu po­mru­ków.


  Wresz­cie po paru chwi­lach, gdy Sean szarp­nął za swo­ją linę, a Matt za swo­ją, Phelps wró­cił do resz­ty męż­czyzn i ra­zem wcią­gnę­li oby­dwóch na górę.


  Sean wdra­pał się na pół­kę skal­ną pierw­szy. Jego nor­mal­nie ogo­rza­łe, ru­mia­ne ob­li­cze było kre­do­wo­bia­łe.


  – Co…? – spy­ta­ła Ni­ni­ver.


  – Zna­leź­li­śmy cia­ło No­la­na. Zła­ma­ny kark… i nie tyl­ko… tak jak się spo­dzie­wa­li­śmy. – Zer­k­nął na Mat­ta, kie­dy młod­szy męż­czy­zna wspiął się na pół­kę i sta­nął przy nim.


  Matt wy­glą­dał na rów­nie wstrzą­śnię­te­go.


  Sean zwró­cił się do Ni­ni­ver. Wa­hał się przez mo­ment, za­nim wy­do­był z sie­bie resz­tę.


  – Cia­ło No­la­na le­ża­ło na in­nym czło­wie­ku. Było tam już cia­ło Ni­ge­la… No­lan rzu­cił się w to samo miej­sce.


  Ni­ni­ver za­mru­ga­ła po­wie­ka­mi. Nie mo­gła uwie­rzyć, mą­ci­ło jej się w gło­wie.


  – Ni­gel też sko­czył z tej pół­ki? – Nie była w sta­nie so­bie tego wy­obra­zić, nie w przy­pad­ku Ni­ge­la, choć po No­la­nie też się nie spo­dzie­wa­ła, że po­peł­ni sa­mo­bój­stwo.


  Co­raz bar­dziej po­nu­ry Sean po­trzą­snął gło­wą.


  – Ni­gel wy­lą­do­wał na ple­cach, z no­żem my­śliw­skim No­la­na mię­dzy że­bra­mi. Tym, któ­ry No­lan rze­ko­mo zgu­bił w ze­szłym roku.


  Bez­wied­nie roz­dzia­wi­ła usta, jesz­cze raz za­wi­ro­wa­ło jej w gło­wie i jak w ka­lej­do­sko­pie wszyst­kie ele­men­ty tra­fi­ły na swo­je miej­sce.


  – Ach tak.


  Ci­chut­ki dźwięk – znak jej olśnie­nia – za­głu­szy­ły mę­skie okrzy­ki gro­zy.


  Ro­zej­rza­ła się po wszyst­kich wo­kół. W od­róż­nie­niu od nich wca­le się nie dzi­wi­ła. Wręcz prze­ciw­nie: do­pie­ro te­raz wszyst­ko za­czy­na­ło mieć sens.


  Wy­nie­sie­nie obu ciał z dna roz­pa­dli­ny i prze­wie­zie­nie ich do po­sia­dło­ści Car­ric­ków za­ję­ło parę go­dzin. Mimo skut­ków ak­tyw­no­ści drob­nej zwie­rzy­ny i upły­wu cza­su cia­ło Ni­ge­la zo­sta­ło ła­two zi­den­ty­fi­ko­wa­ne. Jego zwło­ki odzia­no w strój, któ­ry miał na ślu­bie ich ku­zy­na Tho­ma­sa Car­ric­ka z Lu­cil­lą Cyn­ster – ostat­nim ra­zem, kie­dy go kto­kol­wiek poza No­la­nem wi­dział.


  Ni­ni­ver resz­tę tam­te­go dnia spę­dzi­ła w bi­blio­te­ce na roz­mo­wie z radą kla­nu. Obec­ny był tak­że Nor­ris. Choć o kil­ka lat od niej młod­szy, przez co sła­biej pa­mię­tał Ni­ge­la i No­la­na z lat dzie­ciń­stwa, w oce­nie swych star­szych bra­ci był z nią wy­jąt­ko­wo zgod­ny.


  Sys­te­ma­tycz­nie, fakt po fak­cie, ona we­spół z radą usta­la­li praw­dzi­wy bieg wy­da­rzeń. Przy­wo­łu­jąc ze­zna­nie zło­żo­ne przez No­la­na w do­cho­dze­niu w spra­wie śmier­ci sióstr Burns – do­cho­dze­nie, któ­re nie do­pro­wa­dzi­ło do osta­tecz­ne­go wnio­sku, lecz utrzy­ma­ło cią­żą­ce na Ni­ge­lu po­dej­rze­nie o mor­der­stwo – Ni­ni­ver wy­sła­ła Se­ana do Ayr, by za­dał tam kil­ku oso­bom bar­dzo istot­ne w no­wej sy­tu­acji py­ta­nia.


  Sean wró­cił ran­kiem na­stęp­ne­go dnia, po czym znów się ze­bra­ła rada kla­nu, by wy­słu­chać jego re­la­cji. Gdy wszy­scy prze­tra­wi­li te – już nie nie­spo­dzie­wa­ne – wie­ści, Fer­gu­son zwró­cił się do Ni­ni­ver:


  – Co te­raz? Wzy­wa­my wła­dze czy co?


  Usa­do­wio­na za biur­kiem, któ­re­go uży­wał jej oj­ciec przez całe dłu­gie lata swych rzą­dów, Ni­ni­ver pod­nio­sła wzrok na Fer­gu­so­na, po­tem spoj­rza­ła na pa­nią Ken­ne­dy, go­spo­dy­nię dwo­ru sie­dzą­cą obok nie­go, po­tem na Can­nin­ga, Phelp­sa, Brad­sha­wa, Se­ana i in­nych człon­ków rady. Wszy­scy przy­glą­da­li się jej spo­koj­nie, z na­dzie­ją w oczach.


  W gło­wie brzmia­ło jej ślu­bo­wa­nie, któ­re zło­ży­ła nad gro­bem ojca. Zro­bię, co tyl­ko bę­dzie trze­ba, aby na­pra­wić wszel­kie błę­dy po­peł­nio­ne przez Two­je dzie­ci, i spra­wić, żeby klan znów stał się zdro­wy, sil­ny i bo­ga­ty. Zro­bię wszyst­ko, co w mo­jej mocy, i co­kol­wiek będę mu­sia­ła, by za­cho­wać Two­je dzie­dzic­two i po­kie­ro­wać kla­nem tak, jak Ty byś so­bie ży­czył.


  Tyl­ko tyle mo­gła ofia­ro­wać gwo­li za­dość­uczy­nie­nia za to, że jej oj­ciec stra­cił ży­cie; zbyt mało wie­dzia­ła, by uchro­nić go przed otru­ciem przez jed­ne­go z wła­snych sy­nów.


  Te­raz przy­naj­mniej mo­gła do­pil­no­wać, aby ca­łość winy spa­dła na syna, któ­ry się tej zbrod­ni do­pu­ścił, zdej­mu­jąc tym sa­mym hań­bę z imie­nia syna, któ­ry oka­zał się dru­gą ofia­rą. Dzię­ki temu Ni­gel – pier­wo­rod­ne i naj­uko­chań­sze dziec­ko Ma­na­cha­na, szy­ko­wa­ne na przy­szłą gło­wę kla­nu mimo sła­bo­ści – mógł zo­stać po­cho­wa­ny w ro­dzin­nym gro­bie obok ojca.


  Jej ślu­bo­wa­nie wy­ma­ga­ło jed­nak, żeby sta­wia­ła na pierw­szym miej­scu klan.


  – Mu­si­my za­wia­do­mić wła­dze o śmier­ci No­la­na i o wszyst­kim, co te­raz wie­my. Ale moim zda­niem, je­śli to tyl­ko moż­li­we, po­win­ni­śmy utrzy­mać spra­wę w dys­kre­cji. Nie wi­dzę po­wo­du, żeby ga­ze­ty z Ayr czy Dum­fries, a tym bar­dziej z Glas­gow czy Edyn­bur­ga, zno­wu na­bra­ły ocho­ty, by za­jąć się kło­po­ta­mi kla­nu.


  Każ­dy ki­wał gło­wą. Phelps ro­zej­rzał się do­oko­ła.


  – Oczy­wi­ście, nie usły­szysz od nas żad­ne­go sprze­ci­wu w tej spra­wie. Klan dość już ucier­piał; nie po­trze­bu­je­my prać pu­blicz­nie swo­ich bru­dów, żeby resz­ta hrab­stwa mia­ła o czym plot­ko­wać.


  Wi­dząc zgo­dę ma­lu­ją­cą się na każ­dej twa­rzy, Ni­ni­ver po­ki­wa­ła gło­wą.


  – We­zwie­my le­ka­rza, żeby zba­dał cia­ła; po­twier­dzi to, co już wie­my. Tym­cza­sem wy­ślę li­sty z po­da­niem czy­stych fak­tów do… – Urwa­ła na chwi­lę na­my­słu. – Do sir God­freya Rid­dle'a, lor­da Ri­char­da i do Tho­ma­sa, i za­pro­szę ich na spo­tka­nie tu­taj dziś po po­łu­dniu. Zo­ba­czy­my, czy uda się za­ła­twić spra­wy tyl­ko z tymi trze­ma. Oni zna­ją sy­tu­ację kla­nu i za­pew­ne chęt­nie nam po­mo­gą upo­rać się z tym wszyst­kim bez zbęd­ne­go ha­ła­su.


  Nikt się nie sprze­ci­wił. Pół go­dzi­ny póź­niej Sean wziął na­pi­sa­ne przez Ni­ni­ver li­sty i po­je­chał je do­star­czyć.


  Przy­je­chał le­karz, obej­rzał cia­ła i obie­cał wy­słać swój ra­port do sir God­freya Rid­dle'a, miej­sco­we­go sę­dzie­go po­ko­ju.


  Sir God­frey przy­był nie­zwłocz­nie, o dru­giej po po­łu­dniu. Wszedł po fron­to­wych scho­dach z po­waż­ną i za­tro­ska­ną miną.


  – Ni­ni­ver, moja dro­ga. – Do­bro­dusz­nym ge­stem ujął jej dło­nie i przy­trzy­mał w lek­kim uści­sku. – To musi być dla cie­bie ta­kie przy­gnę­bia­ją­ce.


  Na­pi­sa­ła mu tyl­ko, że No­lan się za­bił i że po­tem zna­leź­li cia­ło Ni­ge­la. Z nie­od­gad­nio­nym wy­ra­zem twa­rzy schy­li­ła gło­wę. Jak wy­ja­śnić, że pod­czas gdy śmierć jej ojca i znik­nię­cie Ni­ge­la do głę­bi nią wstrzą­snę­ły, to śmierć No­la­na i póź­niej­sze usta­le­nia spra­wi­ły, że od­zy­ska­ła rów­no­wa­gę – przy­wró­ci­ły jej wia­rę w sie­bie, w jej zdol­ność od­czy­ty­wa­nia ludz­kich in­ten­cji, w jej zdol­ność ste­ro­wa­nia swo­im świa­tem. Po­przed­niej sy­tu­acji zwy­czaj­nie nie ro­zu­mia­ła. Te­raz poj­mo­wa­ła wszyst­ko aż za do­brze.


  Co do uczu­cia żalu – ci, któ­rzy za­słu­gi­wa­li na jej łzy, nie żyli pra­wie od roku. Zbyt duży cze­kał ją trud dla oca­le­nia ich pa­mię­ci, aby prze­ży­wać odej­ście No­la­na.


  Sir God­frey pu­ścił Ni­ni­ver, gdy na dzie­dzi­niec wje­chał lord Ri­chard Cyn­ster i jej ku­zyn Tho­mas Car­rick – obaj przed po­wo­zem, któ­ry za­ko­ły­sał się na pod­jeź­dzie, po czym za­trzy­mał tuż przed scho­da­mi. Tho­mas zsiadł z ko­nia, rzu­cił wo­dze Se­ano­wi i po­szedł otwo­rzyć drzwi po­wo­zu. Usłu­żył ra­mie­niem swo­jej te­ścio­wej, żo­nie Ri­char­da, Ca­trio­nie, a po­tem naj­tro­skli­wiej – jak­by była z por­ce­la­ny – po­mógł wy­siąść swej żo­nie Lu­cil­li, cór­ce Ca­trio­ny i Ri­char­da.


  Lu­cil­la była w cią­ży i na­wet po­szep­ty­wa­no, że w bliź­nia­czej. Nie­co tyl­ko wyż­sza od Ni­ni­ver, choć do roz­wią­za­nia mia­ła jesz­cze spo­ro mie­się­cy, wy­glą­da­ła do­sta­tecz­nie krą­gło, by plot­ka mo­gła być praw­dą. Są­dząc jed­nak­że po uspo­ka­ja­ją­cym uśmie­chu, jaki po­sła­ła Tho­ma­so­wi, oraz swo­bo­dzie, z jaką wspar­ta o jego ra­mię po­ko­na­ła stro­me fron­to­we scho­dy, Lu­cil­la nie przej­mo­wa­ła się nad­mier­nie do­dat­ko­wym cię­ża­rem, któ­ry no­si­ła.


  Mimo że Ni­ni­ver nie pro­si­ła ich o przy­by­cie, mia­ła na­dzie­ję, że obie pa­nie się zja­wią; i na ich wi­dok ode­tchnę­ła z ulgą. Były mu­śnię­cia po­licz­ków, uści­ski pal­ców, wy­mia­na po­wścią­gli­wych i dys­tyn­go­wa­nych po­zdro­wień, po czym za­pro­wa­dzi­ła za­cne to­wa­rzy­stwo do sa­lo­nu, gdzie cze­kał Nor­ris.


  Ni­ni­ver po­le­ci­ła wcze­śniej lo­ka­jom po­prze­sta­wiać me­ble. Przy­wi­taw­szy się z Nor­ri­sem, Lu­cil­la za­sia­dła na jed­nej so­fie, Ca­trio­na na dru­giej na­prze­ciw­ko niej. Ri­chard za­jął miej­sce obok swo­jej żony, a Tho­mas przy­siadł się do Lu­cil­li. Sir God­frey wy­brał je­den z fo­te­li sto­ją­cych bo­kiem do ko­min­ka i zwró­co­nych na sa­lon, po­zo­sta­wia­jąc dla Ni­ni­ver dru­gi iden­tycz­ny.


  Nor­ris po­sta­wił krze­sło z pro­stym opar­ciem po le­wej stro­nie swej star­szej sio­stry. Gdy usiadł, Ni­ni­ver zwró­ci­ła się do sir God­freya:


  – Je­śli po­zwo­lisz, chcia­ła­bym, żeby w tym spo­tka­niu wzię­ło udział kil­ko­ro człon­ków kla­no­wej wspól­no­ty, bo ja­kie­kol­wiek pod­ję­te de­cy­zje będą do­ty­czyć ca­łe­go kla­nu.


  Wciąż po­sęp­ny sir God­frey po­ki­wał gło­wą.


  – Istot­nie. To jest tra­gicz­na hi­sto­ria dla was wszyst­kich.


  Na ski­nie­nie Ni­ni­ver Fer­gu­son, któ­ry cały czas krę­cił się przy drzwiach, wpro­wa­dził pa­nią Ken­ne­dy, Brad­sha­wa, For­re­ste­ra, Can­nin­ga, Phelp­sa i Mat­ta, na­stęp­nie po­dą­żył za gru­pą do środ­ka. Ostat­ni wszedł Sean, za­my­ka­jąc za sobą drzwi.


  Fer­gu­son i Sean usta­wi­li przy­nie­sio­ne wcze­śniej z ja­dal­ni krze­sła w pół­ko­le, mię­dzy krań­ca­mi sof a drzwia­mi, po czym z ukło­na­mi do obec­nej szlach­ty, któ­re zo­sta­ły z po­wa­gą od­wza­jem­nio­ne, człon­ko­wie kla­nu usie­dli.


  Ni­ni­ver wy­trzy­ma­ła przez mo­ment wzrok Tho­ma­sa, za­nim spoj­rza­ła na sir God­freya.


  – Może naj­le­piej bę­dzie, je­śli opo­wiem, co się ostat­nio na na­szych oczach wy­da­rzy­ło, na­stęp­nie przej­dzie­my do tego, co my, klan, że­śmy wy­de­du­ko­wa­li i po­twier­dzi­li, na ko­niec zaś do tego, w jaki spo­sób, na­szym zda­niem, do­szło do śmier­ci nie tyl­ko taty, ale też Fa­ith i Joy Burns.


  – Ro­zu­miem. – Sir God­frey przy­brał su­row­szy wy­raz twa­rzy. – Pro­szę mó­wić da­lej.


  Ni­ni­ver wzię­ła od­dech i po­krót­ce opi­sa­ła wy­da­rze­nia z po­przed­nie­go dnia. Sir God­frey wy­py­tał Se­ana i Mat­ta, co do­kład­nie zo­ba­czy­li, kie­dy do­tar­li do ciał; ich od­po­wie­dzi były krót­kie, lecz wy­czer­pu­ją­ce.


  – A za­tem – Tho­mas spoj­rzał na Ni­ni­ver, po­tem dłu­żej na sir God­freya – wy­glą­da na to, że No­lan był w rze­czy­wi­sto­ści mor­der­cą, a Ni­gel jego ko­lej­ną ofia­rą.


  Rów­nież Tho­ma­so­wi nowa praw­da zda­ła się ła­twiej­sza do przy­ję­cia niż po­przed­ni osąd, we­dle któ­re­go mor­der­cą był Ni­gel.


  – Hm! – Sir God­frey spod krza­cza­stych brwi przy­glą­dał się Ni­ni­ver. – Wspo­mnia­łaś o wy­de­du­ko­wa­niu i po­twier­dze­niu cze­goś wię­cej. Cze­go do­kład­nie?


  – Pod­czas do­cho­dze­nia w spra­wie śmier­ci sióstr Burns No­lan po­wie­dział, że tam­tą noc, kie­dy zmar­ły Fa­ith i Joy, spę­dził z Ni­ge­lem w domu złej re­pu­ta­cji. – Ni­ni­ver mia­ła na­dzie­ję, że jej ru­mie­niec nie rzu­ca się w oczy. – Kie­dy do­szli­śmy do wnio­sku, że No­lan za­bił Ni­ge­la, po­sła­łam Se­ana, żeby za­py­tał tych… um… pań, co wie­dzą o tam­tej nocy. Po­my­śle­li­śmy… – Spoj­rza­ła na Se­ana, któ­ry bez zwło­ki przy­szedł jej na po­moc.


  – Po­my­śle­li­śmy, że je­śli Ni­gel albo No­lan opu­ścił owe pa­nie tam­tej nocy, to może one pa­mię­ta­ją, cho­ciaż to było pra­wie rok temu.


  – I pa­mię­ta­ły? – spy­tał Ri­chard.


  – Tak. – Sean spoj­rzał na sir God­freya. – Pa­mię­ta­ły, że ten ja­sno­wło­sy, No­lan, po­je­chał tam­tej nocy do domu. Dwie z nich sły­sza­ły, jak No­lan mó­wił Ni­ge­lo­wi, że za­po­mniał scho­wać ja­kieś książ­ki, a nie chcie­li, żeby kto­kol­wiek je czy­tał, więc miał po­je­chać do domu, żeby scho­wać te książ­ki, i wró­cić do rana.


  – A… – za­czął Tho­mas, spo­glą­da­jąc na Brad­sha­wa – …kie­dy Brad­sha­wo­wie za­cho­ro­wa­li, bo ktoś wrzu­cił ja­kieś sole do ich stud­ni, to so­le­nie zda­rzy­ło się noc wcze­śniej, kie­dy obaj, Ni­gel i No­lan, spę­dzi­li noc tu­taj. Do Ayr ru­szy­li na­stęp­ne­go rana.


  Nor­ris po­ki­wał gło­wą.


  – Więc to No­lan wrzu­cił sole do stud­ni. Ni­gel ni­g­dy by tego nie zro­bił. Może wy­my­ślił coś po­dob­ne­go w żar­tach, ale ni­g­dy by tego nie zro­bił.


  – Nikt nas nie py­tał… – Ni­ni­ver zwró­ci­ła się do sir God­freya. – …ani Nor­ri­sa, ani mnie, co my­śli­my o tym, że Ni­gel otruł tatę. Nor­ris nie pa­mię­ta No­la­na i Ni­ge­la tak do­brze jak ja. – Zer­k­nę­ła na Tho­ma­sa. – I wi­dzia­łam ich sta­le, czę­ściej niż Tho­mas. Przy nim No­lan za­wsze był bar­dzo ostroż­ny.


  Prze­no­sząc wzrok na sir God­freya, opo­wia­da­ła da­lej:


  – No­lan miał za złe ta­cie… głę­bo­ko za złe, że ob­cho­dzi go tyl­ko Ni­gel. To była je­dy­na praw­dzi­wa sła­bość taty; tak na­praw­dę nie za­uwa­żał żad­ne­go z nas poza Ni­ge­lem. Nie chcę przez to po­wie­dzieć, że No­lan nie­na­wi­dził Ni­ge­la. Na swój spo­sób No­lan ko­chał Ni­ge­la, na tyle, na ile był zdol­ny do tego uczu­cia. Ale No­lan był by­stry, pod­czas gdy Ni­gel… cóż, za­wsze da­wał sobą kie­ro­wać i bez­gra­nicz­nie ufał No­la­no­wi. Od wcze­sne­go dzie­ciń­stwa No­lan speł­niał rolę naj­bliż­sze­go przy­ja­cie­la Ni­ge­la i po­wier­ni­ka, jego naj­lo­jal­niej­sze­go i pew­ne­go sprzy­mie­rzeń­ca. Pa­mię­tam, jak to się dzia­ło na mo­ich oczach, choć wte­dy nie ro­zu­mia­łam, co wi­dzę; bo No­lan, oczy­wi­ście, ni­g­dy się nie przej­mo­wał, co mogę wi­dzieć. By­łam tyl­ko ich małą sio­strzycz­ką i nikt by mnie nie słu­chał, gdy­bym coś po­wie­dzia­ła. No­la­na ni­g­dy nie bo­la­ła gło­wa o to, co ja, a póź­niej Nor­ris, wi­dzi­my czy nie. – Ni­ni­ver zro­bi­ła pau­zę na dłuż­szy od­dech i cią­gnę­ła opo­wieść: – Przez ostat­nie dzie­sięć lat ani Nor­ris, ani ja nie mie­li­śmy wie­lu oka­zji do spo­tkań z Ni­ge­lem i No­la­nem. Sie­dzie­li­śmy tu­taj, a oni byli cią­gle poza do­mem, jeż­dżąc do Ayr, do Dum­fries, Glas­gow czy Edyn­bur­ga. Nie są­dzę jed­nak, żeby sto­sun­ki mię­dzy nimi się zmie­ni­ły albo żeby zmie­ni­li się oni sami. Więc kie­dy się zda­wa­ło, że to Ni­gel otruł tatę, wcze­śniej za­bił Joy i Fa­ith Burns, a jed­no­cze­śnie No­lan po­zo­stał wol­ny od wszel­kich po­dej­rzeń, ja… po pro­stu nie wie­dzia­łam, co o tym my­śleć. – Roz­ło­ży­ła ręce. – To wy­da­wa­ło się nie­do­rzecz­ne, po­mie­sza­nie z po­plą­ta­niem, ale Ni­gel rze­ko­mo uciekł, a No­lan… Gdy tyl­ko Ni­gel znik­nął, No­lan ze­brał się w so­bie i za­czął się bar­dzo sta­rać, da­wał z sie­bie wszyst­ko, więc po­my­śla­łam, że może jed­nak źle in­ter­pre­to­wa­łam róż­ne rze­czy, i to pod wpły­wem Ni­ge­la obaj byli ta­ki­mi hu­la­ka­mi. – Wzię­ła od­dech i do­da­ła: – I ni­g­dy ani na mo­ment nie przy­szło mi do gło­wy, żeby No­lan mógł za­bić Ni­ge­la, bo jak po­wie­dzia­łam, je­śli No­lan ko­goś ko­chał, to ko­chał wła­śnie jego.


  Za­pa­dło mil­cze­nie, któ­re po kil­ku chwi­lach prze­rwa­ła Ca­trio­na:


  – A jed­nak, kie­dy po­ja­wi­ło się oczy­wi­ste ry­zy­ko, że Lu­cil­la, zo­ba­czyw­szy Ma­na­cha­na, zda so­bie spra­wę, że ktoś go tru­je i ze­chce wsz­cząć alarm, No­lan mu­siał po­świę­cić Ni­ge­la, żeby pod­su­nąć wła­dzom i spo­łe­czeń­stwu win­ne­go. Za­bi­cie je­dy­nej oso­by, któ­rą na­praw­dę ko­chał, wy­ja­śnia­ło­by, dla­cze­go No­lan po­padł w sza­leń­stwo.


  Lu­cil­la wzdry­gnę­ła się.


  – No tak, słusz­nie.


  – Je­śli wol­no mi się ośmie­lić… – prze­mó­wił Phelps. – Je­że­li No­lan za­mie­rzał oszczę­dzić Ni­ge­la po to, żeby Ni­gel zo­stał gło­wą kla­nu, a on, jako ten by­strzak, prze­jął­by za­rzą­dza­nie ma­jąt­kiem zza ple­ców Ni­ge­la… Je­że­li tego chciał No­lan, ale po­tem zo­stał zmu­szo­ny za­bić bra­ta, żeby chro­nić sie­bie, to by wy­ja­śnia­ło jego ple­ce­nie trzy po trzy, co to Sean tego słu­chał od mie­się­cy. Oj, cze­go to my się dzi­siaj wszy­scy nie na­słu­cha­li tam na tej pół­ce…


  – To też wy­ja­śnia – do­dał Fer­gu­son – dla­cze­go, ma­jąc nie­opo­dal cia­ło Ni­ge­la, No­lan cho­dził tam z nim roz­ma­wiać; żeby wciąż być bli­sko nie­go.


  Tho­mas po­ru­szył się na so­fie.


  – Zga­dzam się – po­wie­dział z ka­mien­nym wy­ra­zem twa­rzy. – Je­śli przyj­mie­my, że No­lan chciał ze­msty na Ma­na­cha­nie i że No­lan fak­tycz­nie dy­ry­go­wał Ni­ge­lem, to za­bi­cie Ma­na­cha­na i spo­wo­do­wa­nie, że Ni­gel zo­sta­nie gło­wą kla­nu… Tak, cał­kiem moż­li­we, że do tego się spro­wa­dza­ły za­mia­ry No­la­na. On sam nie mu­siał­by po­no­sić żad­nej od­po­wie­dzial­no­ści, co­kol­wiek by się sta­ło, cała wina spa­dła­by na Ni­ge­la. Ro­zu­miem to jako po­mysł na uda­ną ze­mstę: to No­lan po­cią­gał­by za sznur­ki, któ­re z woli Ma­na­cha­na mia­ły się zna­leźć w rę­kach Ni­ge­la, i wszel­kie nie­po­wo­dze­nia ob­cią­ża­ły­by Ni­ge­la.


  Cią­gle wra­ca­li do róż­nych szcze­gó­łów, zmie­nia­jąc wnio­ski pod wpły­wem tego, co świe­żo zro­zu­mie­li, ale sta­ło się ja­sne, że praw­da o wy­da­rze­niach pro­wa­dzą­cych do śmier­ci Ma­na­cha­na nie bu­dzi ni­czy­ich wąt­pli­wo­ści.


  Osta­tecz­nie sir God­frey przy­wo­łał ich do po­rząd­ku.


  – Są­dzę, że wszy­scy bez wy­jąt­ku je­ste­śmy zgod­ni, że No­lan był spraw­cą śmier­ci sta­re­go pana, a tak­że śmier­ci sióstr Burns. – Sir God­frey za­trzy­mał wzrok na Ni­ni­ver. – Mój wcze­śniej­szy wy­rok bę­dzie wy­ma­gał uchy­le­nia, lecz to­bie i kla­no­wi, jak mnie­mam… – szyb­kim spoj­rze­niem ob­jął in­nych człon­ków kla­nu – …by­ło­by na rękę, gdy­by­śmy wy­ko­na­li, co na­le­ży, bez zbęd­ne­go roz­gło­su, hm?


  Ni­ni­ver ode­tchnę­ła z ulgą.


  – Wła­śnie. – Spoj­rza­ła na Tho­ma­sa, po­tem na in­nych. – Klan dużo wy­cier­piał przez skan­dal po za­mor­do­wa­niu taty, rze­ko­mo przez Ni­ge­la. Wo­le­li­by­śmy nie prze­cho­dzić zno­wu tak cięż­kiej pró­by. – Prze­nio­sła wzrok na sir God­freya, po­tem na lor­da Ri­char­da. – Ale Ni­gel musi być oczysz­czo­ny z za­rzu­tów, żeby moż­na go było po­cho­wać obok taty. Czy da się to zro­bić, uni­ka­jąc na­stęp­ne­go pu­blicz­ne­go skan­da­lu?


  Sir God­frey uniósł brwi, po czym z py­ta­niem w oczach spoj­rzał na Ri­char­da.


  – Może by­śmy po­trak­to­wa­li sa­mo­bój­stwo No­la­na – rzekł Ri­chard – jako wy­zna­nie winy? Czym w isto­cie ono było.


  – I nie po­trze­ba no­we­go pro­ce­su – po­wie­dział Tho­mas – sko­ro mor­der­ca ode­brał so­bie ży­cie. Nie ma już kogo ka­rać.


  – Hm. – Sir God­frey wy­raź­nie na­brał opty­mi­zmu. Po chwi­li za­sta­no­wie­nia sta­now­czo po­ki­wał gło­wą. – Tak, oczy­wi­ście. To za­ła­twi spra­wę.


  Osta­tecz­nie uzgod­nio­no, że, bez żad­nej fan­fa­ry, sir God­frey po­now­nie otwo­rzy spra­wy śmier­ci jej ojca oraz sióstr Burns i oczy­ści Ni­ge­la z za­rzu­tu zbrod­ni ze wzglę­du na wy­zna­nie No­la­na, a w kon­se­kwen­cji po­twier­dze­nie, że to on był wi­no­waj­cą we wszyst­kich trzech spra­wach. Ca­trio­na, któ­ra, w związ­ku ze swą po­zy­cją Pani na Vale, utrzy­my­wa­ła bli­ski kon­takt z miej­sco­wym pa­sto­rem, pod­ję­ła się wy­ja­śnie­nia sy­tu­acji wie­leb­ne­mu Foy­le'owi, tak aby klan mógł urzą­dzić sto­sow­ną uro­czy­stość po­grze­bo­wą oraz po­chów­ki.


  Kie­dy już wszyst­ko usta­lo­no i go­ście od­je­cha­li, Ni­ni­ver po­czu­ła się wy­cień­czo­na, a cze­ka­ło ją jesz­cze jed­no spo­tka­nie.


  Tho­mas po­że­gnał się ostat­ni. Był o sie­dem lat od niej star­szy i ni­g­dy nie byli so­bie bli­scy, ale ona za­wsze wi­dzia­ła w nim praw­dzi­we­go Car­ric­ka, męż­czy­znę po­kro­ju jej ojca. Po tym, jak po­mógł Lu­cil­li wsiąść do po­wo­zu i za­mknął drzwi, zwró­cił się do Ni­ni­ver i pa­trząc jej ze spo­ko­jem w oczy, ujął jej dło­nie.


  – To jest ko­niec mrocz­nych dni dla kla­nu, i dla ro­dzi­ny.


  Zo­ba­czy­ła zro­zu­mie­nie w jego piw­nych oczach; Tho­mas prze­wi­dy­wał nie­unik­nio­ne kon­se­kwen­cje tam­te­go dnia, po­dob­nie jak ona. Nie zo­sta­wa­ło jej nic in­ne­go, tyl­ko so­bie z tym ra­dzić, wy­ty­czyć dro­gę na­przód, co­kol­wiek się sta­nie.


  Wie­dzia­ła, że bez wzglę­du na to, co się wy­da­rzy, ona na za­wsze, do­zgon­nie na­le­ża­ła do kla­nu.


  Zna­la­zła Nor­ri­sa w bi­blio­te­ce. Stał przy dłu­gich oknach, wy­glą­da­jąc na mrocz­nie­ją­cy pej­zaż. Przy­pusz­cza­ła, że i on wie, co się zbli­ża, dla­te­go cze­kał, żeby z nią po­roz­ma­wiać.


  Z prze­cią­głym wes­tchnie­niem usia­dła na po­rę­czy jed­ne­go z fo­te­li.


  Nor­ris od­wró­cił się. Po­przez gęst­nie­ją­cą ciem­ność od­na­lazł jej oczy.


  – Co te­raz? – spy­tał po chwi­li.


  Wy­pro­sto­wa­ła się, uno­sząc gło­wę.


  – Te­raz zwo­ła­my ze­bra­nie kla­nu, żeby wy­brać no­we­go pana. Bę­dziesz kan­dy­do­wał?


  Od­po­wie­dział pu­stym, lek­ko drwią­cym śmie­chem.


  – Nie. Nie mam naj­mniej­szej ocho­ty prze­wo­dzić kla­no­wi.


  Nie spo­dzie­wa­ła się ni­cze­go in­ne­go, jed­nak mu­sia­ła za­py­tać i usły­szeć to z jego ust. Nor­ri­sa od uro­dze­nia lek­ce­wa­żo­no, ro­bił to nie tyl­ko ich oj­ciec, ale też klan. Ona była je­dy­ną bli­ską mu oso­bą, je­dy­ną, któ­rej nie mu­siał re­wan­żo­wać się lek­ce­wa­że­niem. W oko­li­cy nie miał żad­nych przy­ja­ciół, ni­cze­go, co by go tu­taj trzy­ma­ło. Jego za­in­te­re­so­wa­nia i am­bi­cje były cał­ko­wi­cie aka­de­mic­kie, le­ża­ły więc da­le­ko poza te­ry­to­rium kla­nu.


  – Więc co bę­dziesz ro­bił? – Po­zo­sta­wa­ła jego sio­strą, na­dal się o nie­go trosz­czy­ła, i wie­dzia­ła, że we­wnątrz swej stward­nia­łej sko­ru­py on trosz­czy się o nią.


  – Nie spo­dzie­wa­łem się, że bę­dzie mi wol­no wy­brać tak szyb­ko, ale nic tu dla mnie nie ma. Ni­g­dy nie było. – Wci­ska­jąc ręce do kie­sze­ni bry­cze­sów, wzru­szył ra­mio­na­mi. – Praw­dę mó­wiąc, za­wsze czu­łem, że nie je­stem do tego stwo­rzo­ny. To nie jest moje miej­sce.


  Nie ode­zwa­ła się sło­wem, po pro­stu cze­ka­ła.


  Nor­ris, na wpół od­wró­co­ny, wyj­rzał przez okno, spo­glą­da­jąc na wschód.


  – Mu­szę zna­leźć wła­sny spo­sób na ży­cie. Wy­ja­dę… Mu­szę stąd uciec, raz na za­wsze. Bez­pow­rot­nie. Nie będę przy­jeż­dżał. I po za tym, co odzie­dzi­czy­łem po ta­cie, nie będę li­czył na ko­rzy­sta­nie z fun­du­szy kla­nu; ko­niecz­nie im to po­wiedz.


  Ocze­ki­wa­ła cze­goś w tym ro­dza­ju, a jed­nak…


  – Do­kąd po­je­dziesz?


  Zno­wu uniósł ra­mio­na.


  – Pew­nie do Sa­int An­drews. Mogę po­szu­kać tam pra­cy jako na­uczy­ciel, może ba­dacz. Kto wie? Wy­ja­dę ju­tro rano.


  Już ju­tro? Wzię­ła płyt­ki od­dech i wsta­ła.


  – Więc tak po pro­stu od­je­dziesz?


  Nor­ris prze­niósł z po­wro­tem wzrok na jej twarz.


  – Bez jed­ne­go spoj­rze­nia za sie­bie.


  Pra­wie otwo­rzy­ła usta, by mu wy­tknąć, że w ten spo­sób zo­sta­wi i ją – zmu­szo­ną ra­dzić so­bie z roz­pa­dem ży­cia, ja­kie zna­li, ale… nie. Bez sen­su było pró­bo­wać go za­trzy­mać. I, rze­czy­wi­ście, taki po­spiesz­ny wy­jazd świad­czył­by nie­omyl­nie, że Nor­ris zrze­ka się wszel­kich rosz­czeń do przy­wódz­twa. Zmu­si­ła się, żeby ski­nąć gło­wą, i po­de­szła do biur­ka.


  – Nie wy­jeż­dżaj bez po­że­gna­nia.


  Czu­ła na ple­cach jego wzrok, ale nie od­wró­ci­ła się.


  – Zo­ba­czy­my się przy śnia­da­niu – po­wie­dział Nor­ris po dłuż­szej chwi­li, po czym ru­szył do drzwi i wy­szedł.


  Ni­ni­ver osu­nę­ła się na krze­sło za wiel­kim biur­kiem. Wie­dzia­ła, że po wy­jeź­dzie Nor­ri­sa bę­dzie sama. Klan spo­tka się i wy­bie­rze no­we­go pana, przy­wód­cę z in­nej ro­dzi­ny kla­no­wej. Na nią spad­nie nad­zór nad prze­ka­za­niem ca­łe­go kla­no­we­go do­byt­ku – dóbr ziem­skich, dwo­ru, wszyst­kie­go poza oso­bi­stym ma­jąt­kiem ro­dzi­ny Car­ric­ków, sto­sun­ko­wo skrom­ną sumą, któ­ra zo­sta­nie po­dzie­lo­na mię­dzy nią i Nor­ri­sa. Wszyst­ko inne na­le­ża­ło do kla­nu – me­ble, ota­cza­ją­ce ją książ­ki, na­wet jej char­ty. Wszyst­ko, co czy­ni­ło to miej­sce jej do­mem.


  Co więc bę­dzie ro­bi­ła po osta­tecz­nym prze­ka­za­niu sche­dy?


  Sie­dzia­ła i pa­trzy­ła w ni­cość w pra­wie ciem­nym po­ko­ju, przy za­pa­da­ją­cej za okna­mi nocy.


  Nor­ris miał wy­je­chać, ale de­cy­du­jąc się na to, po­dej­mo­wał pró­bę uło­że­nia so­bie ży­cia na wła­sną rękę. Ona po­trze­bo­wa­ła tego sa­me­go, ale była jego prze­ci­wień­stwem – nie chcia­ła opusz­czać ro­dzin­nych stron. Tu były jej ko­rze­nie, wro­śnię­te w zie­mię w taki spo­sób, że nie umia­ła tego wy­ja­śnić. Za­wsze czu­ła się przy­wią­za­na do tu­tej­szych lek­ko po­fał­do­wa­nych pól, a na­wet bar­dziej do lu­dzi. Do­ra­sta­ła wto­pio­na w klan, i nie do po­ję­cia dla niej było, żeby się stąd wy­ry­wać – nie wi­dzia­ła żad­ne­go po­wo­du, dla któ­re­go mo­gła­by tego chcieć.


  – Więc ja się nie ru­szę – wy­mru­cza­ła do za­snu­te­go ciem­no­ścią po­ko­ju. – Co­kol­wiek się sta­nie, wy­my­ślę ja­kiś spo­sób, żeby zo­stać… Może ktoś, kto się wpro­wa­dzi, po­zwo­li mi otwo­rzyć opusz­czo­ne skrzy­dło i tam za­miesz­kać?


  Bęb­ni­ła pal­cem w gło­wę, roz­wa­ża­jąc po­mysł, a w koń­cu wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  Poza tym, że nie mia­ła naj­mniej­szej ocho­ty opusz­czać kla­no­wych wło­ści, nad­rzęd­ną spra­wą było ślu­bo­wa­nie, któ­re zło­ży­ła ojcu – obiet­ni­ca cze­ka­ją­ca na speł­nie­nie.


  W prze­ci­wień­stwie do swo­ich bra­ci ona wie­rzy­ła w klan, w do­bro i zło, w speł­nia­nie po­win­no­ści i w do­trzy­my­wa­nie so­len­nych przy­siąg. W spra­wie­dli­we od­da­wa­nie tym, któ­rzy dali coś jej.


  Opie­ra­jąc się dłoń­mi o biur­ko, wsta­ła.


  – Tak czy ina­czej, znaj­dę ja­kieś wyj­ście.


  Przez całe swo­je dwu­dzie­stocz­te­ro­let­nie ży­cie ile­kroć po­ja­wia­ło się za­gro­że­nie, Ni­ni­ver ucie­ka­ła się do tych za­sad. Rów­nież tym ra­zem mia­ły jej słu­żyć za dro­go­wskaz.


  Trzy dni póź­niej po­cho­wa­li Ni­ge­la i No­la­na. At­mos­fe­ra nie była zbyt pod­nio­sła; uczest­ni­cy spra­wia­li wra­że­nie ra­czej zwy­kłych świad­ków niż bli­skich, któ­rzy przy­szli od­dać cześć zmar­łym. Cał­kiem ina­czej to wy­glą­da­ło na po­grze­bie ich ojca – ale Ma­na­cha­na klan uwiel­biał i sza­no­wa­ła cała spo­łecz­ność, pod­czas gdy Ni­ge­la i No­la­na to­le­ro­wa­no wy­łącz­nie dzię­ki temu, że byli sy­na­mi Ma­na­cha­na. Co do zna­jo­mo­ści w szer­szych krę­gach, ich to­wa­rzy­stwo ogra­ni­cza­ło się do ule­pio­nych z tej sa­mej gli­ny mło­dych za­wa­dia­ków – nie­od­po­wie­dzial­nych ka­wa­le­rów wio­dą­cych he­do­ni­stycz­ny ży­wot bez oglą­da­nia się na nic ani ni­ko­go.


  Kil­ku ta­kich po­ja­wi­ło się nie­spo­dzie­wa­nie, po­wo­żąc ka­ry­kla­mi i fa­eto­na­mi, wi­ta­jąc się mię­dzy sobą na całe gar­dło. Klan ich zi­gno­ro­wał.


  Z po­cząt­ku Ni­ni­ver była za­sko­czo­na, jak duża część kla­nu zde­cy­do­wa­ła się przy­być. Po­tem zda­ła so­bie spra­wę, że za­rów­no dla nich, jak i dla niej, to po­nu­re na­bo­żeń­stwo ozna­cza­ło ko­niec dwóch lat nie­pew­no­ści i nie­po­ko­ju – dwóch lat za­mę­tu, roz­te­rek, za­da­wa­nia so­bie py­tań, co się dzie­je, i utra­co­nej wia­ry w kla­no­we przy­wódz­two.


  Ni­gel spo­czął obok ich ojca i mat­ki w ro­do­wej kwa­te­rze Car­ric­ków.


  No­lan zo­stał po­cho­wa­ny w da­le­kim ką­cie cmen­ta­rza, od­rzu­co­ny przez wszyst­kich, ska­za­ny na wy­par­cie z ludz­kiej pa­mię­ci.


  To Ni­ni­ver rzu­ci­ła pierw­szą grud­kę zie­mi na trum­nę No­la­na. Człon­ko­wie star­szy­zny kla­no­wej, z ka­mien­ny­mi twa­rza­mi, po­szli za jej przy­kła­dem.


  I wkrót­ce było po wszyst­kim. Nikt nie miał po­trze­by zo­stać dłu­żej przy gro­bie; każ­dy z ulgą od­wra­cał się i od­cho­dził.


  Kie­dy zgro­ma­dze­nie się ro­ze­szło i wszy­scy na­le­żą­cy do kla­nu wró­ci­li do swo­ich po­wo­zów i plat­form, oto­czy­ło ją kil­ku przy­ja­ciół Ni­ge­la i No­la­na, pró­bu­jąc w ob­ce­so­wy spo­sób zło­żyć jej nie­szcze­re kon­do­len­cje.


  Ni­ni­ver uni­ka­ła to­wa­rzy­stwa – czę­ścio­wo z po­wo­du wła­śnie ta­kich męż­czyzn – ale daw­no temu opa­no­wa­ła do per­fek­cji pew­ną sztu­kę to­wa­rzy­ską, któ­ra po­le­ga­ła na ukry­wa­niu swo­ich uczuć i utrzy­my­wa­niu ma­ski nie­wzru­szo­ne­go spo­ko­ju. Ale żeby kil­ku po­zo­ro­wa­nych dan­dy­sów za­pra­sza­ło ją na pik­nik i jesz­cze lek­ce­wa­ży­ło jej sło­wa, kie­dy uprzej­mie od­mó­wi­ła…


  Szczę­śli­wie przy­szedł jej z od­sie­czą Tho­mas i w paru ostrych sło­wach, z gro­mem w oczach, po­słał całą zgra­ję do dia­bła. Po­tem – co przy­ję­ła z wdzięcz­no­ścią – ra­zem z Fer­gu­so­nem od­pro­wa­dził ją do po­wo­zu, po­mógł wsiąść i za­mknął drzwi.


  Sean po­pę­dził ko­nie kłu­sem, wy­je­chał po­wo­zem na dro­gę, i w koń­cu było po wszyst­kim.


  Ni­ni­ver opar­ła gło­wę o po­dusz­ki i za­mknę­ła oczy, po­wstrzy­mu­jąc rap­tow­nie na­bie­głe łzy.


  Stra­ci­ła tu całą ro­dzi­nę. Tho­mas był jej naj­bliż­szym krew­nym, a on zna­lazł nowe miej­sce do ży­cia, swo­ją rolę jako mał­żo­nek przy­szłej Pani na Vale.


  Była sama. Zu­peł­nie sama. Nie mia­ła wła­sne­go miej­sca, żad­nej po­zy­cji – żad­ne­go ży­cia. Była tą, któ­ra zo­sta­ła z ni­czym.


  Wie­dzia­ła jed­nak, że klan jej nie wy­rzu­ci; znaj­dzie się ja­kieś miej­sce, ja­kaś rola we wspól­no­cie, choć jesz­cze nie wie­dzia­ła, co to bę­dzie.


  Po­wie­dzia­ła so­bie, że ma za­cho­wać opty­mizm, a przy­naj­mniej sku­piać my­śli na tym, co mia­ła do zro­bie­nia jesz­cze tego sa­me­go dnia, co było tuż przed nią.


  Zgro­ma­dze­nie kla­nu, na któ­rym mie­li wy­brać no­we­go pana – przy­wód­cę i dzie­dzi­ca kla­no­wych wło­ści.


  Wes­tchnę­ła, otwo­rzy­ła oczy i wyj­rza­ła przez okno.


  – W ten czy inny spo­sób znaj­dę ja­kieś wyj­ście.


  Mia­ła świa­do­mość, że na ko­niec ze­bra­nia bę­dzie świad­kiem przy for­mal­nym prze­ka­za­niu ca­łe­go kla­no­we­go ma­jąt­ku spod wła­dzy ro­dzi­ny Car­ric­ków do ro­dzi­ny nowo wy­bra­nej gło­wy kla­nu. We­zwa­ła już w tym celu ich sta­łe­go no­ta­riu­sza z Glas­gow.


  Kie­dy we­szła do domu, lo­kaj po­wie­dział, że pan Pur­dy cze­ka w sa­lo­nie. Z wy­pró­bo­wa­ną ka­mien­ną ma­ską na twa­rzy po­spie­szy­ła go po­wi­tać.


  Pan Pur­dy był wy­twor­nym star­szym dżen­tel­me­nem o prze­ni­kli­wych piw­nych oczach. Uści­snąw­szy jej rękę, za­jął miej­sce na wska­za­nej przez Ni­ni­ver so­fie.


  – Czy pani wie, do kogo klan może się zwró­cić? – spy­tał.


  Sia­da­jąc na prze­ciw­le­głej so­fie, po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Jest kil­ku człon­ków star­szy­zny, któ­rzy mo­gli­by się pod­jąć tej roli. Czu­łam, że nie wy­pa­da mi się włą­czać w ja­kie­kol­wiek dys­ku­sje na ten te­mat. Zwa­żyw­szy na oko­licz­no­ści, nie po­win­nam mieć żad­ne­go wpły­wu na wy­bór no­wej gło­wy kla­nu.


  Jej ro­dzi­na za­wio­dła klan i spra­wie­dli­wie za­słu­ży­ła na utra­tę przy­wódz­twa.


  Pan Pur­dy zmarsz­czył czo­ło.


  – Ma pani jesz­cze jed­ne­go bra­ta, o ile do­brze pa­mię­tam. Ma chy­ba… dwa­dzie­ścia dwa lata?


  – Nor­ri­sa. Od­mó­wił kan­dy­do­wa­nia i już wy­je­chał ukła­dać so­bie nowe ży­cie gdzie in­dziej.


  Pur­dy ścią­gnął usta, po czym kiw­nął gło­wą.


  – Sko­ro nie za­le­ża­ło mu na tym za­szczy­cie, fakt, że wy­je­chał, może ob­ró­cić się na do­bre.


  Ona też do­szła do ta­kie­go wnio­sku. Czy le­ża­ło to w za­mia­rze Nor­ri­sa, czy nie, jego wy­jazd uła­twił kla­no­wi sy­tu­ację; przy­naj­mniej tyle sły­sza­ła.


  Otwo­rzy­ły się drzwi i do środ­ka zaj­rzał Fer­gu­son, po­god­nie­jąc na jej wi­dok.


  – Ach, tu pani jest. – Fer­gu­son po­znał Pur­dy'ego, co wy­ra­ził prze­lot­nym gry­ma­sem twa­rzy. – Pa­nie Pur­dy… – Skło­nił gło­wę i wró­cił spoj­rze­niem do niej. – Za po­zwo­le­niem, pan­no Ni­ni­ver, klan już się ze­brał. Są wszy­scy i cze­ka­ją w bi­blio­te­ce.


  Za­kła­da­ła, że jej udział w wy­bo­rach nie bę­dzie po­trzeb­ny, że klan z po­wo­dze­niem obę­dzie się bez niej, ale naj­wy­raź­niej chcie­li, żeby tam była. Może jako je­dy­na po­zo­sta­ła z Car­ric­ków, żeby re­pre­zen­to­wać ro­dzi­nę, któ­rej na­zwi­sko no­sił klan. Wsta­ła.


  – Tak, oczy­wi­ście. Nie są­dzi­łam… – Zwra­ca­jąc się do Pur­dy'ego, zdo­by­ła się na uśmiech. – Wy­ba­czy pan, sir…


  Pur­dy pod­niósł się wraz z nią; z cie­ka­wo­ścią w oczach skło­nił gło­wę.


  – Na­tu­ral­nie, pan­no Car­rick. Za­cze­kam tu­taj.


  Za­sta­na­wia­jąc się, co wzbu­dzi­ło za­in­te­re­so­wa­nie no­ta­riu­sza, po­dą­ży­ła zgod­nie za Fer­gu­so­nem, któ­ry za­pro­wa­dził ją do bi­blio­te­ki i przy­trzy­mał drzwi.


  We­szła do środ­ka. Zde­cy­do­wa­na za­cho­wać spo­kój i opa­no­wa­nie, prze­bie­gła do­ko­ła wzro­kiem i zo­ba­czy­ła, że wszyst­kie oczy – każ­de­go męż­czy­zny i każ­dej ko­bie­ty z kla­nu – sku­pio­ne są na niej. Za­mru­ga­ła, ale jej ma­ska trzy­ma­ła się pew­nie. Roz­glą­da­jąc się na wszyst­kie stro­ny, szu­ka­ła wol­ne­go miej­sca. Każ­de krze­sło było za­ję­te i lu­dzie, w kil­ku rzę­dach, sta­li wzdłuż ścian.


  Za jej ple­ca­mi Fer­gu­son de­li­kat­nie chrząk­nął. Kie­dy od­wró­ci­ła gło­wę, usłuż­nym ge­stem wska­zał jej… krze­sło za wiel­kim biur­kiem.


  To było je­dy­ne wol­ne krze­sło w po­ko­ju – i wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że za­re­zer­wo­wa­no je dla niej. Pil­nu­jąc, by gry­mas z jej my­śli nie prze­niósł się na twarz, ru­szy­ła przez cały dłu­gi po­kój. Tam­to szcze­gól­ne krze­sło – za wiel­kim biur­kiem, któ­re­go uży­wał jej oj­ciec, jej dzia­dek i wszy­scy pa­no­wie kla­nu przed nimi – po­win­no być za­re­zer­wo­wa­ne dla no­we­go przy­wód­cy.


  Fer­gu­son mi­nął ją, ob­szedł biur­ko i po­dał jej krze­sło. Być może za­pla­no­wa­no ja­kiś ce­re­mo­niał prze­ka­za­nia ty­tu­łu.


  Usia­dła, po­tem znów się ro­zej­rza­ła. Po jed­nej stro­nie stał Brad­shaw, sil­ny męż­czy­zna, któ­ry wy­ka­zy­wał się chę­cią dzia­ła­nia dla do­bra kla­nu. Ale za­cho­wy­wał się z lek­ka wo­jow­ni­czo. For­re­ster, inny z kla­no­wej star­szy­zny, stał tuż obok ze swo­ją żoną i ro­dzi­ną; był spo­koj­nym acz so­lid­nym czło­wie­kiem. Może na­zbyt spo­koj­nym. Prze­bie­gła wzro­kiem resz­tę – Phelp­sa, Can­nin­ga i wszyst­kich in­nych moż­li­wych kan­dy­da­tów – szu­ka­jąc ja­kie­goś zna­ku…


  Nie wia­do­mo skąd przy­szła myśl, że po­dob­nie mu­sie­li się czuć fran­cu­scy ary­sto­kra­ci cze­ka­ją­cy na gi­lo­ty­nę.


  Tra­fi­ła wzro­kiem na Se­ana, i głów­ny ko­niu­szy wy­ko­nał gest mó­wią­cy „da­lej, do dzie­ła”.


  Za­mru­ga­ła, a po­tem ob­ró­ci­ła się lek­ko, żeby spoj­rzeć w górę i za sie­bie na Fer­gu­so­na. Po­tęż­ny męż­czy­zna roz­warł na nią oczy, wy­raź­nie ocze­ku­jąc, aby… po­pro­wa­dzi­ła ze­bra­nie?


  Wzię­ła od­dech, jesz­cze raz się roz­glą­da­jąc: wszy­scy cze­ka­li, żeby wresz­cie prze­mó­wi­ła. Kle­piąc rę­ka­mi o biur­ko, chrząk­nę­ła. Jej głos brzmiał odro­bi­nę chro­po­wa­to, lecz pa­mięć pod­po­wia­da­ła wła­ści­we sło­wa.


  – Zgod­nie z tra­dy­cją kla­nu, ze­bra­li­śmy się dzi­siaj po to, by wy­brać no­we­go pana. – Zno­wu zer­k­nę­ła na Fer­gu­so­na; cof­nął się i sta­nął u boku sta­re­go Ega­na. – Czy masz li­stę kan­dy­da­tów?


  – Na li­ście kla­nu jest tyl­ko jed­no na­zwi­sko.


  – Tyl­ko jed­no? – To uła­twi­ło­by spra­wę, ale Ni­ni­ver cały czas była prze­świad­czo­na, że od­bę­dzie się go­rą­ca ry­wa­li­za­cja mię­dzy co naj­mniej trze­ma ro­dzi­na­mi: Brad­sha­wów, Phelp­sów i Can­nin­gów.


  Fer­gu­son nie spusz­czał oczu z jej twa­rzy.


  – Dużo roz­ma­wia­li­śmy przez ostat­nie dni, po tym, jak pani brat ode­brał so­bie ży­cie… a praw­dę mó­wiąc, na­wet wcze­śniej. Ale ko­niec koń­ców jest tyl­ko jed­na oso­ba, za któ­rą wszyst­kie ro­dzi­ny kla­nu zgo­dzą się pójść… więc to jest ta oso­ba, któ­rej chce­my na przy­wód­cę kla­nu, i żad­nej in­nej.


  Wi­dzia­ła, jak Brad­shaw, For­re­ster i wszy­scy inni – rów­nież ich żony – ki­wa­ją gło­wa­mi w naj­szczer­szej zgo­dzie.


  – Cóż. – Wzię­ła od­dech. – To zna­ko­mi­cie. Na­wet nie bę­dzie trze­ba gło­so­wać. – I kto­kol­wiek to jest, po­my­śla­ła, bę­dzie wie­dział, że po­dej­mu­je się tego za­da­nia z ab­so­lut­nym po­par­ciem ca­łe­go kla­nu. Spoj­rza­ła na Fer­gu­so­na. – A więc pro­szę o na­zwi­sko.


  Fer­gu­son wy­trzy­mał jej spoj­rze­nie.


  – Ni­ni­ver Eile­en Car­rick.


  Za­mru­ga­ła. Przez do­bre dzie­sięć lat nikt się do niej nie zwra­cał peł­nym imie­niem i na­zwi­skiem.


  – Tak?


  Fer­gu­son wpił się wzro­kiem w jej oczy, za­ci­snął usta, po czym oświad­czył:


  – To jest na­zwi­sko na na­szej li­ście.


  Wstrzy­ma­ła od­dech. Czu­ła, jak jej oczy ro­bią się okrą­głe, i co­raz okrą­glej­sze. Roz­chy­li­ła usta…


  – Chce­cie, że­bym ja – spy­ta­ła pra­wie na bez­de­chu – rzą­dzi­ła kla­nem… ko­bie­ta?


  Przy­pływ emo­cji chwy­cił ją za gar­dło. Po­twier­dze­nie, ja­kie uzy­ska­ła, roz­glą­da­jąc się jesz­cze raz po po­ko­ju, było tak zde­cy­do­wa­ne, że aż nie do po­ję­cia. Mu­sia­ła dać so­bie dłu­gą chwi­lę, by prze­to­czy­ła się przez nią fala szo­ku. Bio­rąc pod uwa­gę przy­się­gę daną ojcu, bio­rąc pod uwa­gę zde­cy­do­wa­ne wspar­cie ca­łe­go kla­nu…


  Zwil­żyw­szy war­gi, za­py­ta­ła spo­koj­niej­szym to­nem:


  – Dla­cze­go ja?


  Tro­chę ku swe­mu za­sko­cze­niu, do­sta­ła od­po­wiedź.


  Nie mia­ła po­ję­cia, że przez całe ży­cie ją ob­ser­wo­wa­li, że wi­dzie­li nie tyl­ko grzecz­ną dziew­czyn­kę, nie tyl­ko mło­dą ko­bie­tę, na jaką wy­ro­sła, lecz ko­bie­tę, jaką na­praw­dę w środ­ku była. Wi­dzie­li, ro­zu­mie­li i te­raz ją wy­bra­li.


  Wzru­szy­ła się. Po­czu­ła się… oszo­ło­mio­na ich wia­rą, wzmoc­nio­na ich za­ufa­niem, po­krze­pio­na ich pew­no­ścią.


  I nie mo­gła im od­mó­wić. Nie mo­gła po­wie­dzieć nie.


  Nie po­zo­sta­ło jej nic in­ne­go, jak prze­łknąć gulę w gar­dle, ze­brać we­wnętrz­ną siłę, któ­rą od daw­na mia­ła, i po­wie­dzieć ja­sno:


  – Dzię­ku­ję. Zga­dzam się.


  I wraz z wy­po­wie­dze­niem tam­tych pro­stych słów zo­sta­ła Pa­nią kla­nu Car­ric­ków.
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